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Robotnicy i chłopi Wybrzeża
biorq żywy udiioł w ogólnopolskiej dyskusji
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Wśród powszechnego entu­
zjazmu odbyło się przed­
wczoraj zebranie praco­
wników PKP węzła gdańskie­
go poświęcone projektowi 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Zebrani w świetlicy ZZK 
kolejarze wzięli szeroki udział 
w dyskusji -nad projektem 
Konstytucji.

Poszczególne wystąpienia w 
dyskusji były gorąco oklaski­
wane.

Obywatel Bolesław Chwała 
zabierając głos w dyskusji 
stwierdził m. in.: „Nie śniło 
mi się w ciągu 40 lat życia, 
ie kiedyś wezmę udział w ta­
kiej jak dziś publicznej dy­
skusji nad Konstytucją mojej 
Ojczyzny. Nie śniło mi sie to 
wtedy, kiedy u obszarnika 
pracowałem za 60 groszy od 
rana do wieczora, ani wtedy, 
kiedy byłem bezrobotny. A te­
raz wraz z całym narodem 
dyskutuję nad Konstytucją, 
nad poszczególnymi jej punk­
tami, nad przyszłością Polski.

Dzień dzisiejszy jest dla 
mnie szczególnie uroczysty, 
Jest moim świętem“.

„Przed wojną 700 dzieci ro­
botniczych i chłopskich w sa­
mym tylko Pelplinie nie mo­

gło uczęszczać do szkoły z 
braku miejsca — mówił przo­
downik pracy Józef Kaczmar­
ski. — Dziś państwo nasze 
umożliwia naukę nie tylko 
młodzieży w wieku szkolnym, 
lecz również dorosłym. Nie 
musimy sięgać daleko. Weź­
my np. nasz ośrodek szkole­
niowy PKP na Siankach, w 

i którym wiedzę fachową i wyż­
sze kwalifikacje zdobywają 
kolejarze z różnych ośrodków 

i naszego województwa. A ta- 
! kich szkół jak na Siankach 
| istnieje w naszym kraju bar- 
! dzo wiele“.

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa gwarantuje każdemu o- 
bywatelowi prawo do pracy 
— powiedział pracownik szpi­
tala kolejowego Hanenkow- 
ski. — Nie mogła tego prawa 
zagwarantować konstytucja 
faszystowska z 1935 r. i bur- 
żuazvjna z 1921 r. Skończyły 
się dziś wyjazdy robotników 
przemysłowych i rolnych na 
roboty za chlebem na Sa^sy, 
do Brazylii i Francji. Dziś 
P”acę znajdujemy wszyscy w 
kraju. To jest naszym wiel­
kim osiągnięciem. Ale to zo­
bowiązuje nas również do o- 
fiarnej i uczciwej pr^cv, do 
przestrzegania dyscypliny, do 
wykonywania planów“. 1

Na zebraniu dyskusyjnym 
w gminie Mierzeszyn, pow. 
Gdańsk, chłopi po uważnym 
wysłuchaniu tekstu projektu 
Konstytucji, z widocznym 
przejęciem zabierali głos w 
dyskusji.

„Sanacyjna konstytucja — 
powiedział Władysław Lipski 
— „gwarantowała“ nam je­
dno: głód, nędzę i ucisk. Na­
sza robotniczo - chłopska Kon- 

1 stytucja gwarantuje nam pra­
cę, chleb, naukę naszym dzie­
ciom, prawo do awansu i do 
coraz lepszej przyszłości oraz 
wiele, wiele innych praw, któ­
rych za sanacji nie znaliśmy“.

Andrzej Urbański, chłop z 
Łubowic, pow. lęborskiego, 
zabierając głos w dyskusji na 
zebraniu gromadzkim wyka­
zał różnicę, jaka istnieje po­
między warunkami, jakie pa­
nowały w wojsku sanacyj­
nym. a duchem, jakim prze- 
poione jest nasze Ludowe 
Wojsko Polskie — podkreśla­
jąc, że dziś nasi svnowie peł­
niący zaszczytną służbę w WP 
zdobywają wiedzę, a wielu z 
nich jest oficerami, co przed 
wolną było prawie rzeczą nie­
możliwą do osiągnięcia.

W hucie „Kościuszko"
zac-łonęły ognie 

nowej bate> ii koksowniczej
KATOWICE. W jednym z 

wielkich obiektów Planu 6-let- 
niego, w koksowni huty „Ko­
ściuszko“, rozpalona została 
nowowybudowana nowoczes­
na bateria koksownicza.

Koksownia huty, jeden z 
największych i najnowocześ­
niejszych w kraju zakładów 
koksochemicznych, przerabiać 
będzie w ciągu doby tyle, ile 
wynosi dzienne wydobycie 
węgla dużej kopalni i produ­
kować będzie nie tylko koks 
dla wielkich pieców huty „Ko­
ściuszko“, lecz również szereg 
produktów węglopochodnych 
wraz ze sztucznymi nawoza­
mi. . : |

Ustawa o zaopatrzeniu inwalidzkim oraz utworzenia 
Centralnego Zarządu Ceł

WARSZAWA. 101 posiedze­
nie Sejmu Ustawodawczego 
RP w driu 14 lutego br. otwo­
rzył wicemarszr lek Barcikow- 
ski. Na posiedzenie przybyli 
członkowie rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego sprawozda­
nie Komisji Pracy i Opieki 
Społecznej o rządowym pro­
jekcie ustawy o zmianie usta­
wy o zaopatrzeniu inwalidz­
kim złożył pos. Małolepszy 
fSD).

Referowany projekt ustawy 
upoważnia Ministra Pracy 1 
Opieki Społecznej do uwzględ­
nienia — jeżeli zachodzą 
•szczególne okoliczności — ro­
szczeń do zaopatrzenia inwa­

lidzkiego, zgłoszonych po ter­
minie ustawowym. Z dobro­
dziejstwa ustawy będą więc 
mogli skorzystać autochtoni z 
Ziem Zachodnich, repartianci 
oraz ci. których uszkodzenie 
zdrowia, początkowo nieznacz­
ne, po pewnym czasie przero­
dziło się w ciężkie inwalidz­
two.

W głosowaniu Se^m ustawę 
uchwalił jednomyślnie.

Sprawozdanie komisji Mor­
skiej i Handlu Zagranicznego 
o rządowym proiekcie ustawy 
złożył pos. Grosfeld (PZPR). ! 
Referowana ustawa przenosi j 
funkcię kierownictwa apara- ; 
tern celnym z Ministerstwa i 
Finansów do Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego. Nowa

ustawa przewiduje, że zada­
niem administracji celnej jest 
kontrola nad ruchem towaro­
wym, walka z przestępczością 
celną oraz czynności staty­
styczno - celne, które mają 
istotne znaczenie w praktyce 
handlu zagranicznego. Dopie­
ro na dalszym planie jest po­
bór należności celnych. Dla 
wykonania tych wszystkich 
zadań ustawa przewiduje po- 
wrlanie Centralnego Zarządu 
Cel, któremu podporządkowa­
ny zostaje celny aparat tere­
nowy.

W głosowaniu Se;m ustawę 
uchwalił jednomyślnie.

Na tym wicemarszałek Bar- 
cikowski odroczył posiedzenie 
Sejmu do dnia 15 bm.

Robctnfcy z W<sfou]śc!a 
podnoszcę

wydajność pracy
W wyniku rozwoju współ­

zawodnictwa pracy w war­
sztatach portowych Wisłouj- 
ście wzrosła znacznie wydaj­
ność pracy. M. in. kowal Piotr 
Pepliński, realizując szereg 
zobowiązań w ciągu stycznia 
skrócił czas wykonywania 
wielu robót kowalskich o 70 
proc. Adam Teda wykonał w 
ciągu 116 godzin pracę, zapla­
nowaną na 211 godzin, a to­
karz Witold Mierzejewski wy­
konuje w ciągu 33 godzin, ta­
ką ilość wałów do szacowni- 
ka, jaką wykonywał poprzed- 
niu w ciągu 72 godzin.

Robotnicy „Bolłony**

wykonali plan
styczniowy

Dzięki współzawodnictwu 
pracy oraz dzięki przedtermi­
nowej realizacji zobowiązań 
ku czci 10 rocznicy powstania 
PPR, pracownicy PP „Balto­
na“ wykonali plan stycznio­
wy w 183 proc. We współza­
wodnictwie wyróżnili się pra­
cownicy działu transportowe­
go, magazynu towarów eks­
portowych i księgowości.

Traktat pokojowy z Niemcami
to droga do usunięcia grozb/ wskrzeszenia niemieckiego militaryzmu

Pismo rządu NRD do czterech wielkich mocarstw
BERLIN. Urząd Informacji ! 

NRD komunikuje, że rząd 
NRD postanowił przekazać 
przedstawicielom czterech 
wielkich mocarstw w Berli- j 
tiie jednobrzmiące pismo, feto- ! 
re stwierdza m. in.:

W głębokiej trosce o przy- j 
«złość narodu niemieckiego, ! 
Rząd Niemieckiej Republiki j 
Demokratycznej zwraca się j 
do rządów ZSRR, USA, An- i 
glii i Francji w tej niezwykle 
ważnej dla Niemiec chwili z 
prośbą o przyspieszenie za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Jakkolwiek od chwili kapi­
tulacji Niemiec hitlerowskich 
upłynęło blisko siedem lat, 
Niemcy wciąż jeszcze pozba­
wione są trakłatu pokojowe­
go, do którego mają prawo 
Niemcy są rozczłonkowane, a 
naród niemiecki nie może o- 
becnie budować swego włas­
nego, jednolitego, niezależne­

go, pokojowego i demokraty- 
czego państwa.

Naród niemiecki w pełni 
świadom jest swej winy za 
wojnę hitlerowską, jednakże 
nie uważa, iż traktowany jest 
sprawiedliwie. Naród niemiec­
ki glel oko pragnie pokoju o- 
raz jedności państwowej i e- 
konomieznej. Pragnie on żyć 
w zgodzie z narodami świata 
oraz poprawić warunki swego 
bytu przez odbudowę pokojo­
wej gospodarki.

Naród niemiecki nie chce 
być wciągnięty do żadnych 
komplikacji i konfliktów mię­
dzynarodowych, związanych z 
dążeniem agresywnych sit, 
które pragną wykorzystać 
brak traktatu pokojowego i 
rozbicie Niemiec dla rozpęta­
nia nowej wojny światowej.

Traktat pokojowy z Niemca­
mi kori-rzny jest rarodewi 
niemieckiemu, aby usunąć roz­
bicie Niemiec oraz stworzyć

jednolite, niezależne, demokra­
tyczne i miłujące pokój 'pań­
stwo. Traktat pokojowy umo­
żliwiłby pokojowy rozwój 
państwa niemieckiego oraz 
zapewniłby — zgodnie z na­
rodowymi interesami narodu 
niemieckiego — utrzymanie 
pokoju w Europie. Traktat 
pokojowy z Niemcami konie­
czny jest dla usunięcia nie­
bezpieczeństwa odrodzenia mi- 
litaryzmu niemieckiego i no­
wych z jego strony prób a- 
gresji. Traktat pokojowy umo­
żliwiłby narodowi niemieckie­
mu poświęcenie wszystkich 
swych sił sprawie budowni­
ctwa pokojowego. Traktat po­
kojowy zapewniłby również 
szybsze przywrócenie nor­
malnych stosunków między 
Niemcami, a innymi państwa­
mi oraz umożliwiłby równo­
uprawnienie narodu niemiec­
kiego ze wszystkimi miłujący­
mi pokój narodami świata.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oświadcza, iż 
będzie występował zdecydo­
wanie i stanowczo w imię u- 
rzeczywistnienia wskazanych 
wyżej zasad. Rząd NHD bę­
dzie energicznie walczył prze­
ciwko wszelkim próbom odro­
dzenia militaryzmu niemiec­
kiego, kłóry grozi wciągnię­
ciem Niemiec do nowej woj­
ny światowej. Wojna ta ozna­
czałaby jednocześnie dla na­
rodu niemieckiego wojnę bra­
tobójczą oraz zagładę Niemiec.

Rząd Niemieckiej Fepubliki 
Demokratycznej wyraża na­
dzieję że mocarstwa sojuszni­
cze podejmą pozytywną decy­
zję, która położy kres nienor­
malnemu stanowi rzeczy, ist­
niejącemu w Niemczech.

* * *

Konię pisma do czterech 
wielkich mocarstw rząd NRD 
przesłał również rządowi fe­
deralnemu w Bonn.

W II rocznicę historycznego układu

Depesza fózefa Stalina 
Jo Mao Tse-tanga

Generalissimus Stalin wystosował do przewodniczą­
cego Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tunga depeszę następującej treści:

Do Przewodniczącego
Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej
TOWARZYSZA MAO TSE-TUNGA

Pekin
Z okazji drugiej rocznicy podpisania radzieeko-chiń- 

skiego układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej 
proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, moje ser­
deczne pozdrowienia oraz życzenia dalszego zacieśnienia 
sojuszu i współpracy między Chińską Republiką Ludo­
wą a Związkiem Radzieckim dla dobra pokoju na ca­
łym świecie.

(-) J. STALIN

Depesza Mao Tse-tanga 
Jo Jjózeła Stalina

PEKIN. Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowe­
go Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tung wystoso­
wał do Generalissimusa Stalina depeszę następującej 
treści:

Do Przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR

TOWARZYSZA STALINA
Z okazji drugiej rocznicy podpisania układu o przy- 

jaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej między Chińską Re­
publiką Ludową a Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich pragnę w imieniu rządu Chińskiej Republi­
ki Ludowej i narodu chińskiego wyrazić wielkiemu na­
rodowi radzieckiemu, rządowi radzieckiemu i Wam oso­
biście głęboką wdzięczność i serdeczne pozdrowienia.

Wyrażamy wdzięczność za to, że w ciągu £wóch lat 
rząd radziecki i naród radziecki, zgodnie z duchem chiń­
sko - radzieckiego układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej pomocy oraz związanych z tym układem po­
rozumień, udzielały rządowi chińskiemu i narodowi chiń­
skiemu szlachetnej i bezinteresownej pomocy, co przy­
czyniło się wielce do odbudowy i rozwoju gospodarki na­
rodowej oraz umocnienia nowych Chin.

Witamy zacieśniającą się z każdym dniem wielką 
przyjaźń między narodem chińskim i radzieckim. Potęż­
ny sojusz między Chinami i ZSRR jest niezwyciężoną 
siłą i trwałą gwarancją w walce przeciwko imperialisty­
cznej agresji oraz w obronie pokoju i bezpieczeństwa na 
Dalekim Wschodzie, jak również gwarancją zwycięstwa 
w obronie wielkiej sprawy pokoju na całym świecie.

NIECH ŻYJE NIEWZRUSZONA PRZYJAŹŃ I JED­
NOŚĆ NARODÓW CHIN I ZSRR.

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

(— ) /łf«o TTse- f ling

każdym dniem rośnie wielki obiekt Planu Sześcioletniego 
- Nowa Huta. Z krżdym dniem powiększa się liczba wy­

kwalifikowanych lofcotników tam zatrudnionych.
Na zdjęciu: Fragment Ludowy obiektu w Nowej Huri».

CAF — fot. Nowosielski



NA STRAŻY WYBRZEŻA Nr 40 (382)Str. 2

Na irysokim poziomie ideologicznym 
przeprowadzić akcją sprawozdawczo-wyborczą 2}

w organizacjach partyjnych Marynarki
UNIKAĆ BŁĘDÓW Z PO­
PRZEDNIEJ AKCJI SPRA­
WOZDAWCZO . WYBORCZEJ

W czasie ostatniej kampa­
nii sprawozdawczo - wybor­
czej były takie wypadki, że 
przedstawiciele zarządu poli­
tycznego, obslagującu zebrania 
«twierdzili, że członkowie par­
tii nie znają instrukcji GZP 
w sprawie przeprowadzania 
wyborów instan*- ji partyj­
nych w wojsku a nawet nie 
znają dokładnie swych sta­
tutowych praw i wymogów 
partii co do demokracji wew­
nątrz - partyjnej, krytyki i 
samokrytyki w wojsku. W o- 
becnej kampanii sprawozdaw­
czo - wyborczej należy unik­
nąć podobnych błędów.

REFERAT
SPRAWOZDAWCZY

Opracowanie referatu spra­
wozdawczego — to bardzo 
ważne zagadnienie w przygo­
towaniu zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego. Treść 
i celowość wystąpień człon­
ków partii, konkretność u- 
chwały całego zebrania, zale­
ży w dużym stopniu od tego, 
«zy referat potrafi skupić u- 
wagę zebranych na głównych 
zagadnieniach. Dlatego też na 
przygotowanie referatu spra­
wozdawczego trzeba zwrócić 
baczną uwagę. W referacie 
sprawozdawczo - wyborczym 
nie należy dać się porwać en­
tuzjazmowi z powodu osiąg­
niętych sukcesów.

Referent winien obiektywnie, 
w sposób partyjny naświetlać 
stan rzeczy w organizacji par­
tyjnej i ich przyczyny- referat 
powinien mobilizować człon­
ków partii do jak najszybsze­
go usunięcia tych błędów. W 
referacie sprawozdawczym 
należy przeanalizować wyko­
nanie uchwał przyjętych przez 
członków partii, zagadnienie 
partyjnego zabezpieczenia 
szkolenia bojowego i politycz­
nego i okazania pomocy dla 
dowódcy w szkoleniu i wy­
chowaniu składu osobowego.

W referacie trzeba też do­
kładnie naświetlić zagadnie­
nia walki organizacji partyj­
nej o to, aby każdy członek 
partii i zetempowiec przodo­
wał w wyszkoleniu bojowym

i politycznym, w dyscyplinie 
wojskowej. Organizacja par­
tyjna pododdziału musi do­
kładnie przeanalizować indy­
widualną pracę z każdym 
członkiem partii. Właśnie od 
tej indywidualnej pracy zale­
ży poziom działalności całej 
organizacji partyjnej.

Wiadomo, że zdolność bojo­
wa i aktywność członków par­
tii zależy przede wszystkim 
od świadomości politycznej, 
ideowości i przygotowania te­
oretycznego. Dlatego referat 
sprawozdawczy komitetu par­
tyjnego musi pokazać walkę 
organizacji partyjnej o wypeł­
nienie uchwały KC PZPR w 
sprawie wzrostu poziomu ide­
ologicznego członka partii. 
Tenże referat musi omówić, 
jak organizacja partyjna tro­
szczyła się o szkolenie ideolo­
giczne każdego członka, jak 
zaszczepiała zamiłowanie do 
studiowania teorii marksisto­
wsko - leninowskiej i rozbu­
dzała u niego potrzebę czyta­
nia książki.

W czasie zebrań sprawo­
zdawczo - wyborczych i kon­
ferencji partyjnych należy 
poddać szczegółowej analizie 
tok zajęć w sieci szkolenia 
partyjnego, indywidualne stu­
dia każdego członka partii 
nauki marksistowsko - leni­
nowskiej i walką organizacji 
partyjnej o to, aby każdy 
członek partii był przodowni­
kiem w szkoleniu bojowym i 
politycznym.

WYCHOWANIE
KANDYDATÓW PARTII
Jednym z zagadnień, które 

należy oświetlić na zebra­
niach sprawozdawczo - wy­
borczych i konferencjach par­
tyjnych — to problem wycho­
wania młodych kandydatów 
partii. Należy bez ogródek 
przyznać, że w niektórycn or­
ganizacjach partyjnych zbyt 
mało uwagi zwraca się na 
kandydatów, przyszłych człon­
ków partii. W wyniku takiego 
stanu rzeczy wielu kandyda­
tów ma przekroczony staż 
partyjny. Przy bliższym zba­
daniu sprawy okazuje się 
także, że niektórzy członko­
wie partii i kandydaci przez 
dłuższy

okres czasu nie mają żadnych 
zleceń partyjnych. Takie orga­
nizacje partyjne nie mogą 
sprawdzić przymiotów kandy­
data, gdyż systematycznie nie 
zajmują się one jego wycho­
waniem; organizacje takie 
wcale nie pomogą kandydato­
wi we wstąpieniu do partii.

Na zebraniach sprawozdaw­
czo . wyborczych członkowie 
partii poddadzą analizie pra­
cę organizacji partyjnej z bez­
partyjnymi, ocenią wzrost sze­
regów partyjnych w ich orga­
nizacji.

Związek Młodzieży Polskiej 
obejmuje wielu marynarzy. 
Zetempowcy stanowią poważ­
ną część składu osobowego 
Marynarki Wojennej. Pod kie­
rownictwem organizacji par­
tyjnych okazują oni dużą po­
moc dowódcy w osiągnięciu 
wysokich wyników w wyszko­
leniu i wychowaniu maryna­
rzy. Zebrania i konferencje 
winny zająć się także ZMP, a 
główną uwagę skupić należy 
ną kierownictwie partyjnym 
organizacją ZMP, pomocy o- 
kazywanej organizacji ZMP 
przy ideowo - politycznym wy­
chowaniu zetempowców, przy 
zapewnieniu tego, aby każdy 
członek ZMP był przodowni­
kiem w szkoleniu bojowym i 
swojej specjalności.

Referaty sprawozdawczo - 
wyborcze zatwierdza się na 
posiedzeniu komitetu partyj­
nego, a więc wszyscy członko­
wie komitetu, aktyw partyj­
ny, powinni wziąć czynny u- 
dział w przygotowaniu tego 
referatu.

Na zebraniach partyjnych 
wybierze się kierownicze in­
stancje organizacji partyjnych. 
Na konferencjach partyjnych 
zostaną obrane komisje par­
tyjne. Zadaniem organów po­
litycznych i pracowników par­
tyjno - politycznych będzie do­
pilnowanie • tego, aby wybory 
odbyły się zgodnie z instruk­
cją GZP w sprawie przepro­
wadzenia wyborów kierowni­
czych instancji partyjnych. 
Nie należy wątpić, że człon­
kowie PZPR wybiorą do nich 
towarzyszy aktywnych, cieszą­
cych się największym autory­
tetem.

Rzeczowa dyskusja nad za-

Wojennej
daniami organizacji partyj­
nych, dokładne przygotowa­
nie każdego zebrania zapew­
nią wysoki poziom ideowy i 
organizacyjny zebrań. Będzie 
to rękojmą dalszego wzrostu 
całego życia wewnątrz-partyj- 
nego, przyczyni się to do pod­
niesienia poziomu pracy par­
tyjno - politycznej, wzmocni 
łączność organizacji partyj­
nych z masami marynarzy i 
przyczyni się do wzrostu zna­
czenia organizacji partyjnych 
w walce o wysoką zdolność 
bojową jednostek Marynarki 
Wojennej. .

Sprawozdania i wybory or­
ganów partyjnych zmobilizu­
ją marynarzy do walki o je­
szcze większe wzmocnienie po­
tęgi bojowej naszej Ojczyzny, 
o wypełnienie tych zadań, 
które zostały postawione 
przed Marynarką Wojenną, 
przez rząd i Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą.

Sprostowanie
Na skutek niedopatrzenia 

korekty nie podano w artyku­
le „Na wysokim poziomie ide­
ologicznym przeprowadzić 
akcję sprawozdawczo - wy­
borczą w organizacjach par­
tyjnych Marynarki Wojennej“ 
(1) drukowanego w numerze 
39 (381) z dn. 15 bm. zakoń­
czenia zdania trzeciego od gó­
ry akapitu trzeciej szpalty. 
Ostatnie zdanie tego akapitu 
winno brzemieć;

Trzeba przeanalizować wal­
kę organizacji partyjnej o 
zwiększenie szeregów partii, 
czy systematycznie odbywały 
się zebrania partyjne, czy 
słusznie dobierane były zagad­
nienia do porządku dziennego 
zebrania, treści i konkretność 
uchwał, wykonanie uchwał 
itd.

Redakcja

Za naszym dowódcą
Na okręt dostarczono plik 

świeżych, pachnących świeżą 
farbą gazet „Na straży Wy­
brzeża“. W mgnieniu oka ma­
rynarze rozebrali gazety. Ko­
rzystając z wolnego czasu 
przystąpili do czytania. A by- 
io co czytać. Wiele zdjęć zdo­
biących szpalty przyciągały 
ich wzrok.

Marynarz Siwiec skończył 
w tej chwili czytanie frag­
mentu powieści „Bohatero­
wie“ J. Czernyszewa „Na ści- 
gaczu“.

Głęboko przejęty treścią sie­
dział przez chwilę zamyślony.

— A to bohaterowie z tych 
radzieckich marynarzy — 
rzekł po chwili do siedzącego 
obok marynarza Rutkowskie­
go.

— Posłuchaj — przeczytam 
Cd fragmenty.

— No czytaj — wyraził zgo­
dę mar. Rutkowski.

„Po przybyciu do bazy — 
zaczął czytać mar. Siwiec — 
marynarze usadowili mnie w 
samochodzie. Tam spotkałem 
się z Amusinem, który miał 
przestrzeloną rękę i z Now- 
skim. Podobnie jak poprzed­
niego dnia Nowski dzielnie 
strzelał ze swego działa, do­
póki faszystowskie karabiny 
maszynowe nie przestrzeliły

mu obu rąk. Nie zważając na 
to strzelał dalej i jeszcze za­
stąpił rannego celowniczego. 
Jakiego hartu wymaga taki 
czyn bojowy.

A nasz Smirnow. Oglądając 
poszatkowany pociskami po­
most, kabinę nawigacyjną, 
rozbite szkła, przestrzelony 
kompas, spalone flagi, byłem 
przekonany, że'Smirnow prze­
widując tę ulewę ołowiu na 
pomost, usiłował osłonić mnie. 
I zrobił to za cenę własnego 
życia...

Kiedy teraz wspominam ten 
bój, czuję łzy w oczach, ale 
nie wstydzę się ich. Żadnymi 
słowami nie da się wyrazić 
uczucia głębokiej wdzięczno­
ści wobec tego prostego ra­
dzieckiego marynarza.

Zmarł po kilku godzinach, 
nie odzyskawszy przytomno- 
śca“.

Skończywszy czytać mar. Si­
wiec zaczął:

— Takie bohaterskie czyny 
poświęceni?, własnego życia 
w obronie dowódcy możliwe 
są tylko w armiach nowego 
typu, w armiach ludowych, 
gdzie panuje świadoma dyscy­
plina, a żołnierzy i dowód­
ców łączą wspólne interesy i 
cele.

— Wiesz — przerwał mu 
mar. Rutkowski — gdyby mi 
tak przyszło kiedyś iść w bój
w obronie Ojczyzny i gdyby

poszlibyśmy
naszemu dowódcy groziło nie­
bezpieczeństwo zasłoniłbym 
go własną piersią.

Przysięgałem przecież na­
rodowi polskiemu wykonywać 
dokładnie przepisy regulami­
nów, a regulamin między in­
nymi mówi: „Żołnierz winien... 
nie szczędzić sił ani życia przy 
wykonywaniu obowiązku żoł­
nierskiego. winien bezwzględ­
nie słuchać swych przełożo­
nych i bronić ich w czasie 
walki z całkowitym poświęce­
niem...“

Mocno kocham naszego do­
wódcę, bo on przecież jest ta­
kim samym robociarzem jak 
my. On uczy nas miłości Lu­
dowej Ojczyzny, uczy nas rze­
miosła wojennego i obrony na­
szej kochanej Ojczyzny.

— A pozatem jeśli zginie do­
wódca — to losy okrętu i 
całej załogi są poważnie za­
grożone. Więc ja wiedząc o 
tym nie potrafiłbym Inaczej 
postąpić.

— Słusznie mówisz — rzekł 
mar. Siwiec. Ja też bym tak 
samo postąpił.

Pamiętasz przecież — mó­
wił mar. Siewiee do mar. Rut-

w ogień
kowskiego — jakie miałem 
trudności w szkoleniu, kiedy 
po raz pierwszy przyszedłem 
na okręt. Nigdy nie zapomnę 
troski mojego dowódcy, jaką 
okazywał mi, żebym jak naj­
prędzej przezwyciężył trudno­
ści i dobrze pełnił swe obo­
wiązki. Zawsze przyszedł do 
mnie, poradził mi, dopomógł w 
nauce. I to, że dzisiaj dobrze 
pełnię swe żołnierskie obowią­
zki, że dobrze służę Ludowej 
Ojczyźnie zawdzięczam memu 
dowódcy.

• * •

Nasi dowódcy uczą maryna­
rzy rzemiosła wojennego w o- 
paroiu o doświadczenia Armii 
Radzieckiej, wychowują mary­
narzy w duchu gorącej miło­
ści Ojczyzny i całego narodu. 
Wnikają codziennie w życie 
marynarzy, troszczą się o ich 
wysoki poziom wyszkolenia, 
zdrowie i warunki bytowe, o- 
ich sprawy osobiste i rodzin­
ne.

Dlatego też nasi marynarze 
darzą swych dowódców wiel­
ką miłością i szacunkiem, bez 
zastrzeżeń podporządkowują 
się ich woli i wykonują wszy­
stkie rozkazy, a w razie nie­
bezpieczeństwa gotowi są za 
cenę własnego życia bronić 
swego dowódcy.

Z. K.
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OFICER CZESŁAW KUNDZICZ

Służba wojskowa jest zaszczytnym 
obowiązkiem każdego obywatela

Każdy marynarz szczyci się 
dzisiaj tym, że pełni służbę w 
Ludowej Marynarce Wojen­
nej. Ta duma jest mocno uza­
sadniona, bo nasza Ludowa 
Marynarka Wojenna jest 
zbrojnym ramieniem ludu i 
strzeże praw, które ten lud 
zdobył sobie w ciągu długich 
wiekowych, krwawych walk.

Masy pracujące Polski są 
gospodarzem swego kraju. 
Świadczy o tym między inny­
mi ten fakt, że cały aparat 
państwowy, który służył 
przed wojną fabrykantom, 
bankierom, obszarnikom, ku­
łakom — służy dzisiaj robot­
nikom i chłopom.

Dawni sanacyjni oficerowie, 
którzy wywodzili się z rodzin 
obszarników i kapitalistów — 
gardzili prostym żołnierzem i 
nie wahali się zmuszać go do 
tego, by kulami odpowiadał 
robotnikom żądającym pracy 
i chleba.

W kapitalistycznych ar­
miach z żołnierza robi się au­
tomat, który spełnia rolę ka­
ta utrzymującego w jarzmie 
kapitalistycznym masy pracu­
jące i obce narody. Za przy­
kład może służyć udział wojsk 
w tłumieniu demonstracji ro­
botniczych w Polsce przed- 
wrześniowej. Jaskrawym przy­
kładem jest dzisiaj udział wie­
lu armii kapitalistycznych w 
wojnie na Korei. Wszak armie 
te nie bronią tam swojej Oj­
czyzny. Mała Korea nie za­
graża wolności Ameryki, An­
glii, Francji czy Turcji i nie 
koreańscy żołnierze są w A- 
meryce. a amerykańscy w Ko­
rei. Widzimy więc jaką hań­
biącą rolę spełniają żołnierze 
państw kapitalistycznych.

A dlaczego służba wojsko­
wa jest zaszczytem i honorem 
każdego obywatela w naszej 
Ojczyźnie?

Służba wojskowa jest zassh 
czytem dlatego, bo armia na­
sza wywodzi się z ludu i bro- 
ni jego praw. Lud pracujący 
przez zdobycie władzy i wol­
ności, przez wywłaszczenie 
kapitalistów i obszarników, 
przez przejęcie na społeczną 
własność podstawowych środ­
ków produkcji wywalczył Oj­
czyznę dla siebie.

Polska jest dziś gospodarzo­
na przez ludzi pracy, oni to 
budują ją i rządzą państwem 
w mysi swoich interesów t 
dążeń.

W przeciwieństwie do mi­
nionych wieków, kiedy pano­
wanie wyzyskiwaczy odgra­
dzało lud od Ojczyzny, kiedy 
szczytnym hasłem obrony Oj­
czyzny maskowano obroną 
majątków magnackich, obroną 
własności kapitalistów, ban­
kierów, spekulantów i ich pa­
nowanie, ich zaborczą, i anty- 
narodową imperialistyczną po­
litykę — dziś obrona Ojczy­
zny związana jest z najgłęb­
szym, niczym nie krępowa­
nymi interesami narodu. Dl»- 
czyznytego właśnie obrona 
Ojczyzny wyzwolonej od ob­
cego jarzma i panowania wy­
zyskiwaczy, jest najświętszym 
obowiązkiem każdego obywa­
tela.

Jestem dumny, że ja sy* 
.robotnika, stoję na straży u- 
kochanego Bałtyku, że ochra­
niam z każdym dniem radoś­
niejsze życie ludności miast I 
wsi, mojej Ojczyzny.

Elew FIAŁKOWSKI

Nasza Konstytucja
Kiedy 27 stycznia 1952 ro­

ku do naszego pododdziału 
dotarła gazeta, która ogłosiła 
projekt Konstytucji, wszyscy 
czytaliśmy ją z wielkim zain­
teresowaniem, a po przeczy­
taniu i przedyskutowaniu zro­
zumieliśmy, że to wszystko co 
osiągnęliśmy w przeciągu 
siedmiu lat, wszystkie prawa 
i obowiązki obywateli zostaną 
nieodwracalnie utrwalone pra­
wem Konstytucji, którą u- 
ehwali lud.

TADEUSZ GWIAZDOWSKI 
aktor Państw. Teatru „Wybrzeże

jest Konstytucją ludu
Wiemy, że Konstytucja na­

kłada na nas obowiązki nie­
ustannego rozszerzania swojej 
wiedzy wojskowej, swojej go­
towości bojowej, toteż z na* 
młodych żołnierzy, wyrastają 
już przodownicy wyszkolenia 
bojowego i politycznego.

Podnosząc ciągle swą goto­
wość bojową będziemy stać 
na straży tych praw, które 
zdobyliśmy w wiekowej 
walce.

n

Państwo nasze otacza pracowników kultury 
troskliwą ople

— W chwili kiedy cały naród 
z zainteresowaniem studiuje 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
przedstawiciele najrozmaitszych 
zawodów biorą żywy udział w 
dyskusji na temat tego projektu, 
uważam za swój obowiązek wy­
razić swoją radość i dumę, jaka 
przenika pracowników kultury 
i sztuki.

— Art. 62, 64 i 65 projektu 
nowej Konstytucji gwarantują 
bowiem szybki i pełny rozwój 
życia kulturalnego w Polsce 
Ludowej. Jaka ogromna różnica 
jest w sytuacji artystów przed 
wojną a obecnie. Jesteśmy teraz 
otoczeni troskliwą opieką Rzą­
du i Partii, co potwierdzają stó­
wa projektu Konstytucji: .Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa
szczególną opieką otacza in*eli- 
gencję twórczą — pracowników 
nauki, oświaty, literatury i sztu­
ki oraz pionierów postępu tech­
nicznego, racjonalizatorów i 
wynalazców”,

~ Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jest słuszny , sprawiedliwy i lo­
giczny w swej historycznej koa- 
sekwencji.

— My, aktorzy pracujący 
dla nowego widza, obserwu­
jąc sale teatralne wypełniona 
ludźmi pracy, którzy nigdy 
nie mieli możności korzysta­
nia z dóbr kulturalnych, tym 
bardziej czujemy się obowią­
zani do podnoszenia swoicn 
kwalifikacji zawodowych. By 
nie pozostawać w tyle za kla­
są robotniczą, która ma prawo 
żądać rzetelnej, uczciwej, na 
wysokim poziomie postawio­
nej gry aktorskiej, musimy W 
teatrze dawać odbicie prze­
mian, jakie dokonywają się 
w całym naszym narodzie. 
Otrzymując te olbrzymie 

przywileje, które podsumowuje 
Konstytucja czujemy się zobo­
wiązani do włączenia się we 
wspólną walkę przy boku klasy 
robotniczej o Plan 6-letni, o Po­
kój, o Socjalizm.
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WATYKAŃSKIE
NA STRA2Y WYBRZEŻA

„państwo Danzig u

Watykańskie „Roczniki Pon- 
ńyfikalne“ od szeregu już lat 
słyną ze swej specyficznej ge­
ografii politycznej, która zali­
cza nasze Ziemie Odzyskane 
do Niemiec. Nie odbiegł od tej 
tradycji również i ostatni, 
świeżo wydany „Rocznik Pon- 
tyfikalny“ na rok 1952. Podob­
nie jak w latach ubiegłych, 
również i w ostatnim „Rocz­
niku“, na którym nie obeschła 
Jeszcze farba, Gdańsk nie leży 
w Polsce, lecz stanowi oddziel­
ne „państwo“ pod nazwą 
„Danzig“.

Z tym „Freie Stadt Dan- 
ßig“, łączy Watykan dość miłe 
wspomnienia. Tu przecież rzą­
dził z nominacji Hitlera krwa­
wy kat i zbrodniarz wojenny 
Greiser, znany także ludności 
poznańskiego, skazany wyro­
kiem sądu Polski Ludowej, 
mimo watykańskiej interwen­
cji w jego obronie. Tu prze­
cież przez długie lata siedział 
na biskupstwie osławiony 
Splett, prześladowca ludności 
polskiej, ten sam, który w kil­
ka dni po wkroczeniu wojsk 
hitlerowskich do Gdańska, na­
kazał odmawiać na nabożeń­
stwach specjalną modlitwę za 
Fiihrera i jego „waleczną“ ar­
mię, w szczególności za jej 
„okręty i samoloty znajdujące 
się w podróży“.

Działo się to wszystko w 
chwili, gdy hitlerowscy piraci 
powietrzni burzyli Warszawę 
£ inne miasta Fob ki. Biskup 
Splett zakazał śpiewów w ję­
zyku polskim, wprowadził na 
cmentarzach „getto“ dla Pola­
ków, których wnosić można 
było tylko tylną bramą, bo ho­
norowa brama była — „nur 
für Deutsche“. Biskup Splett 
był tym, który denuncjowal 
księży polskich do gestapo i 
ściśle współpracował z hitle­

rowskimi władzami w tępie­
niu polskości.

W grudniu 1943 r. biskup 
Splett za swe „zasługi“ zosta­
je specjalnie wyróżniony przez 
Piusa XII, który wysyła mu 
odręczny list, dziękując za 
„dobre rządy“.

Polska Ludowa inaczej oce­
niła te jego „zasługi“. Podob­
nie jak Greiser — polakożer­
ca Splett zostaje skazany wy­
rokiem sądu polskiego mimo 
protestu Watykanu.

Ale nawet wtedy, gdy na 
Miejscu Spletta, który dostał 
się za kratki zasiadł biskup 
polski, kuria rzymska uzna­
wała Spletta jako jedynie „le­
galnego“ biskupa tej ziemi, 
jeszcze niedawno wysyłała 
ona do kurii biskupiej w 
Gdańsku listy adresowane nie 
do biskupa polskiego, lecz na 
nazwisko Spletta.

„Rocznik Pontyfikalny“ na 
1952 r. nie zrywa i z tą trady­
cją. W „państwie“, które na­
zywa „Danzig“ rocznik uzna­
je tylko tego biskupa, który 
wymieniony jest jako „usunię­
ty“ i to nie przez Watykan, 
ale przez władze polskie. Jak 
widać, Watykan jest konsek­
wentny na wszystkich odcin­
kach swej antypolskiej polity­
ki, także i w sprawie Spletta, 
który mimo wszystkich swych 
zbrodni jest nadal w Rzymie 
honorowany jako zwierzchnik 
kurii biskupiej w Gdańsku.

„Rocznik Pontyfikalny“ na 
1952 r. jest jeszcze jednym 
wyrazem antypolskiej polity­
ki Watykanu. Przy pomocy te­
go rodzaju wydawnictw Wa­
tykan stara się podsycić re- 
wizjonizm niemiecki, wymie­
rzony przeciw granicy na O- 
drze i Nysie, służy wrogom 
pokoju.

(„Trybuna Ludu“)

Cmawiamy projekt Konstytucji

Prawo do wnoszenia skarg i zażaleń

Wczoraj i dziś

„...Uważnie rozpatrywać i 
uwzględniać słuszne wnioski 
ki, zażalenia i życzenia oby­
wateli w myśl obowiązują­
cych ustaw”... (Z art. 5 pro­
jektu Konstytucji).

,.Przed wojną czułem się jak 
robak, którego każdy może na­
depnąć, a on nie ma się komu 
poskarżyć”. — Jakże wymowne 
prawdą gorzkich wspomnień są 
te słowa krakowskiego chłopa, 
Andrzeja Serwina. Słowa, ja­
kich wiele pada codziennie w 
toczącej się w całym kraju dys­
kusji nad projektem Konstytu­
cji. Tak jak Serwin, uciskane i 
odsunięte od władzy były sze 
rokie masy robotników i chło­
pów.

Jak i u kogo miał dochodzić 
swej krzywdy fornal Serwin 
pracujący we dworze od 4 ra­
no do 10 wieczór za miskę rzad­
kiej polewki i parę groszy? 
Gdzie i u kogo mieli się jego 
bracia chłopi upominać o krzy­
wdę swych przedwcześnie osi­
wiałych żon, gotujących przez

dzień ziemniaki w jednej oso­
bnej wodzie, o krzywdę wiecz­
nie głodnych i bosych dzieci — 
jeżeli na tej krzywdzie opierał 
się cały ustrój, jeżeli sankcjono­
wała ją faszystowska konstytu­
cja.

Do kogo mógł iść robotnik 
zc skargą na swe bezrobocie — 
jeżeli właśnie wyzysk takich 
jak on robotników, wyzysk i 
bezrobocie, są prawem ustroju 
kapitalistycznego, nieuniknio­
nym następstwem prywatnej 
własności środków produkcji.

Z bezlitośnie wyzyskiwanego 
i pomiatanego stał się człowiek 
oracy w Polsce Ludowej gospo­
darzem kraju. Słuszne skargi, 
krytyczne uwagi czy zażalenia 
przestały bvć grochem rzuca­

nym o ścianę obcości i wrogo­
ści burżuazyjnego aparatu pań­
stwowego. W państwie ludo­
wym, w którym ludzie są naj- 
viększym dobrem, stanowią one 
lożądany i skuteczny czynnik 
w walce o praworządność i zbli­
żenie władzy ludowej do mas.

W naszej pracy nad budową 
ustroju socjalistcznego, w co­
dziennym życiu spotykamy je­
szcze często błędy i niedociąg- 
nięcia. Dalecy jeszcze jesteśmy j 
od ideału, zdarzają się u nas | 
■eszcze niesprawiedliwości czy ! 
krzywdy. Ale to nie są już da- I 
'rne. przedwojenne krzywdy — j 

naturalne owoce ustroju. Korze-' 
nie niesprawiedliwości społecz­
nej — ustrój kapitalistyczny — 
zostały wyrwane. Trafiające się 
u nas niedociągnięcia i niespra­
wiedliwości są jak najbardziej 
sprzeczne z naszym ustrojem 
sprawiedliwości społecznej, są 
kapitalistyczną spuścizną.

Krzywda jaka spotykała czło-1 udzielenie ostrego upomnienia,
wieka przed wojną, nie mogła przesunięcia personalne i wyz- 
byc naprawiona, walka z nią naczenie ścisłego terminu do za- 
godziła bowiem w sam ustrój. | łatwienia zaległych spraw. „Ja 

krzywdę^ i .4 mo^e, czasem tam od samego początku wie-
odczuwa człowiek w Polsce Lu 
dowej, jest lekarstwo, walka z 
nią umacnia nasz ustrój. Takim 
lekarstwem jest prawo do wno­
szenia skarg i zażaleń uchwa­
lone w grudniu 1950 r. przez 
Radę Państwa i Rząd, a dziś 
uchwalone w projekcie Konsty­
tucji. Toteż dziś człowiek, któ­
rego dotknęła jakaś niesprawie­
dliwość, nie ma już w sobie nic 
z bezradnego robaka. Zna dro­
gę dochodzenia swych praw, 
wierzy w jej skuteczność.

Bronisławowi Głucowi ze 
Saryszowa, pow. Wadowice, 
wymierzono np. zbyt wysoki 
podatek gruntowy. Szacunek 
przychodowości z jego gospo­
darstwa był przesadzony. Wy­
miar był niesprawiedliwy, trze­
ba więc go zmienić. Głuc złożył 
odwołanie do Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej. Na odpo­
wiedź czekał jednak długo — 
'iurokracja w GRN okazała się 

głęboko zakorzeniona. Podanie 
vjluca ugrzęzło w stercie innych 
niezałatwionych papierów. Wte­
dy Głuc napisał ponowne zaża­
lenie, tym razem do Rady Mi­
nistrów. Rada Ministrów prze­
kazała sprawę Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej w Krakowie.
Do Stryszowa zjechała specjal­
na komisja. W wyniku przepro­
wadzonej inspekcji Głucowi 
zmniejszono podstawę wymiaru 
podatku. W Gminnej Radzie u- 
krócono biurokratyzm — przez

działem, że przecież nie może 
być mojej krzywdy. Musi być 
u nas sprawiedliwość” — po­
wiedział Bronisław Głuc.

W jakim stopniu masy pracu­
jące korzystają z zapewnionego 
im prawa wnoszenia skarg i za­
żaleń, świadczą setki takich jak 
Gluey zażaleń rozpatrywanych 
przez organa władzy państwo­
wej i partię, dziesiątki kores­
pondencji zamieszczanych co­
dziennie przez prasę robotniczą 
i chłopską. Państwo ludowe po­
piera krytykę, traktuje ją jako 
dowód zaufania mas, środek za­
cieśnienia więzi z nimi i meto­
dę usprawnienia pracy aparatu 
państwowego.

,,Państwo ludowe liczy na 
Waszą pomoc w walce ze złem 
— powiedział Prezydent Bieru' 
do korespondentów robotniczych 
i chłopskich — na Waszą od­
wagę i wytrwałość w walce z 
wszelkimi objawami samowoli i 
bezprawia, z każdym faktem na­
ruszania naszych ustaw, naszej 
praworządności”.

Ujęcie tego prawa krytyki i 
skargi w projekcie Konstytucji 
świadczy, że stało się już ono 
zdobyczą powszechną i umoc­
nioną. Nowa Konstytucja bę­
dzie bowiem według słów Pre­
zydenta Bieruta: „Wielką Kartą 
z vycięskich osiągnięć i utrwa­
lonych na zawsze zdobyczy 
społecznych polskiego ludu pra­
cującego”.

Intensywne przygotowania 
naszego zespołu dają

pozytywne rezultaty
Już od dłuższego czasu pod­

oficerowie i marynarze naszej 
jednostki przygotowują się do 
Festiwalu Marynarki Wojen­
nej, który ma podsumować 
naszą całoroczną pracę kultu­
ralno . oświatową.

Zespół nasz w ubiegłym ro­
ku uzyskał pierwsze miejsc* 
na festiwalu WP w Warsza­
wie za ludowy taniec kaszub­
ski „Guli Gutkę“.

Obecnie przygotowuje mało 
znane, a piękne tańce kaszub­
skie jak: „Gwiazda“, „Trojak 
kaszubski“ i inne. W przygoto­
waniu tych tańców do festi­
walu na szczególne wyróżnie­
nie zasługują: mat Limowski, 
mat Glinkowski, st. mar. Ja­
strzębski i inni, którzy swą 
gorliwością i sumiennością 
mogą służyć za przykład dla 
tych marynarzy, którzy ocią­
gają się w pracy świetlicowej.

Ostatnio zespół nasz wystę­
pował na akademii ku czci 10 
rocznicy powstania PPR i trze­
ba stwierdzić, że występ ten 
wypadł znakomicie. Należy 
żeby zespół nasz nawiązał 
ściślejszą łączność z masami 
pracującymi, pokazując im za­
pomniane tańce regionalne.

Dowództwo naszej jednost­
ki otoczyło troskliwą opieką 
zespół, troszcząc się o jego 
rozwój.

Przy dobrych chęciach ze­
spół nasz może osiągnąć bar­
dzo dobry wynik na festiwalu, 
tym bardziej że tańce są na­
prawdę bardzo ładne, a moty­
wy ich odtwarzają ciężką i 
niebezpieczną pracę ludu ka­
szubskiego na morzu.

mat Ireneusz Grześkowiak

»prawnie i dokładnie przeprowadzić remont swego okrętu, wzorowo wykonać za­
danie postawione przez dowództwo - oto najważniejsze zadanie marynarzy „N“-tego

okrętu.
Na zdjęciu grupa marynarzy wyróżniających się w pracy przy remontach. Od lewej 
stoją: mar. Burak, mar. Sidłak, mar. Wojnicz, st. mar. Niedurny, st. mar. Stępień.

Polska sanacyjna nie zapewniała obywatelom prawa 
do pracy. Beziobotni mogu liczyć jedynie na dcrjwcze mi­
zerne zasiłki i łaskawe dary. Na zdjęciu: Bezrobotni w lo­

kalu Funduszu Bezrobocia w Krakowie.

jest prawem, obowiązkiem i siprawą honoru każ 
tela.“ Na zdjęciu: Radosna manifestacja robot- 
^śląsfcich zakładów maszyn elektrycznych w -
okazji przedterminowego wykonania P 

za retk 1951.

Bomby głębinowe rzuca się 
kilkoma sposobami. Gdy ni­
szczyciel (lub inny okręt) osią­
gnie odpowiednią szybkość 
(zawsze ponad 20 węzłów) za­
czyna obrzucanie bombami 
całego rejonu przypuszczalne­
go pobytu okrętu podwodne­
go. Bomby bardzo często rzu­
ca się za rufę po specjalnym 
torze. pojedynczo lub seriami.

Obrzucanie bombami rejo­
nu, równolegle do burty, u- 
możliwiło zastosowanie spe­
cjalnego miotacza. Rzuca się 
bomby na odległość kilkudzie­
sięciu metrów w jednym lub 
kilku kierunkach.

Wybuch takiej bomby ni­
szczy okręt, znajdujący się do 
10 m od miejsca eksplozji, do 
25 m powoduje silne uszko­
dzenie kadłuba. Aby zwięk­
szyć prawdopodobieństwo zni­
szczenia nieprzyjaciela, zasto­
sowano w czasie ostatniej 
wojny specjalne miotacze 
bomb, rzucając po kilka bomb 
naraz. Nazwano je „ośmiorni­
cami“. Ich zasięg zwiększył 
się do kilkuset metrów.

Wszystkie te środki dosko-

Poznajemy Masy okiętów wajem/ch

NISZCZYCIELE
nale wykorzystywały wszyst­
kie radzieckie niszczyciele w 
swej nieubłaganej walce z ra- 
szystowskim najazdem. Doko­
nywały one bezprzykładnie 
śmiałych ataków na nieprzy­
jacielskie bazy i porty, na ka­
rawany transportowców, do­
konywały dalekich rejsów 
zwiadowczych, ochraniały 
własne zespoły manewrowe i 
konwoje, wysadzały desanty 
na brzegu, zajętym przez nie­
przyjaciela, wspierając de­
santowców ogniem własnej 
artylerii.

...Pewnego razu dwa ra­
dzieckie niszczyciele wyszły 
z bazy na myśliwski rejs do 
zachodniej części Morza Czar­
nego, w pobliżu nieprzyjaciel­
skich wybrzeży. Warunki od­
powiadały zadaniu: nad mo­
rzem wisiała gęsta mgła, o 
świcie przez nikogo nie za­

uważone niszczyciele pode­
szły do bazy hitlerowskiej. Na 
redzie kołysały się w poran­
nej mgle sylwetki dwu du­
żych transportowców, zbior­
nikowca, kanonierki i kilku 
mniejszych jednostek strażni­
czych.

Niszczyciele skierowały się 
na konwój i pod przykryciem 
mgły podeszły na odległość 
salwy torpedowej. Lśniące, 
długie cielska stalowych cy­
gar z cichym pluskiem padły 
w wodę, niosąc wrogowi za­
gładę. Po chwili nastąpiły 
trzy silne detonacje. Dwie 
torpedy rozłupały na części 
jeden z transportowców, trze­
cia drugi, stojący w pobliżu.

Równocześnie cała artyleria 
niszczycieli otwarła ogień, za 
sypując gradem pocisków nie­

przyjacielską kanonierkę l 
jednostki strażnicze. Na ich 
ciemnych sylwetkach raz po 
raz wybuchały celne pociski 
radzieckich artylerzystów. Do­
piero wtedy nieprzyjaciel o- 
twarł ogień z okrętów i ba­
terii brzegowych, był on jed­
nak szybki, nerwowy i nie­
celny. Nic więc dziwnego, że 
śmiały wypad radzieckich ni­
szczycieli zakończył się peł­
nym sukcesem, bez najdrob­
niejszych choćby strat.

Operacja wykazała wysokie 
umiejętności i mistrzostwo 
załóg niszczycieli radzieckich 

torpedystów, artylerzystów, 
maszynistów i sygnalistów. 
Nic więc dziwnego, że ra­
dzieckie niszczyciele odegrały 
ważną rolę w zwycięstwie ra­
dzieckich sił wojenno - mor­
skich w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej przeciw hitlerowskie­
mu najazdowi.

KONIEC
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MIESIĘCY FRANCUSCY 
OKUPANCI W VIETNAMIE

PEKIN. W ciągu ostatnich 
2 i pól miesięcy francuski 
korpus ekspedycyjny podczas 
walk w północnym Vietna- 
mie stracił w zabitych i wzię­
tych do niewoli przeszło 14 
tysięcy żołnierzy i oficerów.

W okresie tym armia demo­
kratyczna zestrzeliła 21 samo­
lotów francuskich, zniszczyła 
17 czołgów, 191 pojazdów me­
chanicznych, 11 statków oraz 
wiele innego sprzętu.

KRWAWY TEHROR WYBOR­
CZY W IRANIE

MOSKWA, Agencja Tass 
donosi z Teheranu, że wbory 
do Medżlisu (parlamem „raft- 
ski) odbywają się w atmosfe­
rze krwawego terroru i ma­
sowych rozruchów.

W Niszapur doszło do starć 
między wyborcami, protestu­
jącymi przeciwko fałszowaniu 
wyborów, a policją. Policjan­
ci otworzyli ogień do demon­
strantów. 10 osób zostało za­
bitych, a wiele odniosło ra­
ny.

Według doniesień dziennika 
„Dad“, również w mieście We- 
ramin policja użyła broni pal­
nej, ost^zeliwu^ąc ludność pro­
testującą przeciwko terrorowi 
wyborczemu. Poważne rozru­
chy odbyły się również w 
miastach Kuczmar, Birdand, 
Bander, Abbas i Korman- 
szach.

WŁADZE WŁOSKIE 
ZATRZYMUJĄ DARY 

rR7FSŁANE 
POWODZIANOM

RZYM. W Polesime, które­
go obszary dotknięte zostały 
klęską powodzi, odbyły się 
masowe demonstracje ludno­
ści, domagającej się rozdziału 
darów, pochodzących z ogól­
nonarodowej zbiórki na rzecz 
powodzian. Dary te dotych­
czas leżą w magazynach pań­
stwowych. Również dary prze­
słane przez ludność Związku 
Radzieckiego nie zostały je­
szcze rozdzielone pomiędzy po­
wodzian.

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poosa 
teren jednostki nie wy­
nosić.

— Dziś sobota.
— My pozorujemy tylko 

desant. Faszyści zebrali prze­
ciw nam wszystkie działa i 
czołgi, wszystkich najgorszych 
zbójów, a w piątek, to Jest 
wczoraj o śnicie, w rejonie 
wsi Staniczki zgodnie z roz­
kazami wylądowały nasze si­
ły główne... — przy słowach 
tych na spękane wargi do­
wódcy batalionu wystąpiła 
krwawa piana.

Wspomnienia i obrazy prze­
żytych zdarzeń napłynęły 
gromadnie. Ujrzał się w 
przeddzień wyjścia na morze 
w mieszkaniu dowódcy fron­
tu. Iwanow, przy filiżance 
mocnej herbaty, mówił do nie­
go z całą otwartością:

— Macie się utrzymać za 
wszelką cenę — i nerwowo 
poprawiając na rosie binokle, 
dodał — nie będziemy mogli 
przyjść wam z pomocą. Licz­
cie tylko na własne siły. Cała 
flota, tak wielka jak i mała 
pracować będzie na rzecz 
głównego desantu, który uda 
Się o tvle, o ile odciągniecie 
przeciwko sobie odwody prze­
ciwnika. Po wylądowaniu ma­
jora Kunikowa przebijcie 
się do niego na M^schak^ 
Powodzenie jego zależy od 
was, życie wasze zależy od 
jego powodzenia.

Proces ostępowych pisarzy w Paryżu 
odstania nhydie oblicze sp zetfawrzytów 

i agentów amerykańskiego wywiadu
PARYŻ. Wtorkową rozprawą w prowoka­

cyjnym procesie, wytoczonym postępowym pi­
sarzom francuskim Renaud de louvenel i An­
dre Wurmseroryi przez trzech zdrajców z kra­
jów demokracji ludowej, wypełniły pytania ad­
wokatów.

Jouvenel i Wurmser obalili wywody adwo­
katów strony nrzeciwnej, którzy usiłowali wy­
bielić swych klientów.

Jouvenel przypomniał zdrVdziecka działal­
no^ Rumuna — Dianu. Dianu nalez-’l do b’ch, 
którzy wydali Besarabię wojskom hitlerowskim. 
Wybitny nisarz francuski nowołał s?ę również 
na listy, które Dianu pisał do Maniu i które 
świadczą o jego ścisłych kontaktach z tym 
zdrajcą, jak również na protokóły procesów, 
które odbyły się w Rumunii.

Adwokaci obrony — Vienney, NoTdman i 
Matrasse przygwoździli pytaniami zdrajcę buł­
garskiego Dymitrowa — Guemeto, ujawniając 
jego kontakty z agentami wywiadu angielskie­
go i amerykańskiego.

Obrońca Vienney wykazuie, że Dymitrow- 
Ouemeto utrzvmywał w naidzierniku 1940 r 
kontakt z szefem wvwiadu angielskiego na 
Bułgarię — Davisem i że otrzymał od agentów 
tego wywiadu 8 milionów lewów oraz sprzęt, 
niezbędny dla dokonywania sabotażu.

Przyparty do muru Guemeto zmuszony był 
przyznać, że po powrocie do wyzwolonej Buł­
garii w październiku 1944 r. utrzymywał ści­
słe kontakty z przedstawicielem Stanów Zjed­
noczonych Blake’m i że brał udział w tajnej 
konferencji w Sofii z udziałem Blake’a. Na 
konferencji tej Guemeto dostarczył wywiado­
wi amerykańskiemu informacji na temat sytua­
cji politycznej Bułgarii i zapowiadał zamach 
na rząd ludowy.

Na pytanie odwokata Nordmana, czy praw­
dą jest, że tzw. memoriał „zielonej międzyna­
rodówki" podpisany m. in. przez Guemeto do­
maga się masakry ludności w Bułgarii „na mo­
dłę koreańską"? Guemeto udziela odpowiedzi 
twierdzącej.

Następnie przystąpiono do przesłuchiwania 
świadka „oskarżenia”, zdrajcy czeskiego Ripki.

Adwokat Nordman przypomniał, że Ripka 
poparł wystosowany do ONZ memoriał, żąda­
jący masakry ludności Europy Wschodniej „na 
modłę koreańską".

Ripka nie pominął okazji, by zaatakować 
władzę ludową w Czechosłowacji. IV celu udo­
wodnienia, że zeznania Ripki są fałszywe, o- 
brońcy zaproponowali przesłuchanie świadka 
VUleneuve, który był sekretarzem ambasady 
francuskiej w Pradze w latach 1945—1948. Świa­
dek zteznal, że w lu'ym 1948 r. burżuazja w 
Czechosłowacji przygotowywała przy pomocy 
agentów zagranicznych zamach stanu. Opisał 
on potężne manifestacje robotników i chłopów

pracujących, którzy nie dopuścili do przywró­
cenia rządów kapitalistycznych w Czechosło­
wacji. Vi'lleneuve zaznaczył, że masy pracujące 
Czechosłowacji ożywione są uczuciem głębokiej 
miłości do Związku Radzieckiego.

„Atmia europejska“ i Wehrmacht to groźba 
dla bezpieczeństwa Francji 

Furzliwa debata w ZgfoiradmJu Haroicwym
PARYŻ. We francuskim Zgromadzeniu Na­

rodowym toczy się debata nad sprawą utwo­
rzenia tzw. „armii europejskiej”.

W toku debaty zabrał głos denutowany ko­
munistyczny Etienne Fajon, poddając druzgo­
cącej krytyce plan utworzenia armii europej­
skiej oraz demaskując zdradzieckie stanowisko 
rządu francuskiego w kwestii remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Fajon przypomniał na wstępie, że jedynie 
komuniści podkreślali od samego początku, iż 
armia europejska stanowi tylko przykrywkę do 
odbudowy Wehrmachtu.

Adenauer wysuwa bezczelne pretensje i ro­
szczenia, ponieważ świadom jest poparcia, u- 
dzielanego mu przez protektorów amerykań­
skich. Gdy Adenauer łagodzi lub odracza jed­
no ze swych żądań, dzieje się tak nie na sku­
tek siły rządu francuskiego, lecz dlatego, że 
waszyngtońscy protektorzy Adenauera pragną 
pomóc rządowi francuskiemu w oszukaniu na­
rodu francuskiego, który burzy się przeciwko 
zbrojeniom niemieckim.

Podkreślając straszliwe niebezpieczeństwo, I 
jakie zagraża Francji i pokojowi w związku z 
remilitaryzacją Niemiec zachodnich, Fajon 
przypomina, że Adenauer, Schumacher i s-ka 
wyrażają głośno zamiar odzyskania ziem sło­
wiańskich, zrabowanych ongiś przez Prusaków 
i zwróconych przed 7 laty prawowitym właści­
cielom. Oznacza to — stwierdza mówca — na­
woływanie do wojny przeciw Polsce i ZSRR.

Amerykańskiemu projektowi armii europej­
skiej, oświadcza Fajon — przeciwstawiamy ja­
ko właściwe rozwiązanie porozumienie i pokój 
z narodem niemieckim, ze zjednoczonymi, de­
mokratycznymi Niemcami.

W zakończeniu Fajon oświadczył: Z radoś­
cią witamy potężniejącą opozycję narjdu (ian- 
enskiego przeciwko odbudowie Wehrmachtu. 
Z radością witamy jego walkę o pokój, której 
nie zdołacie przeszkodzić.

W dalszym ciągu debaty nawet posłowie 
prawicowi zmuszeni byli, pod niebywałym na­
ciskiem opinii publicznej, wysuwać w swych 
przemówieniach zastrzeżenia wobec planu utwo­
rzenia „armii europejskiej”.

Chcąc wprowadzić w błąd francuską opinię 
publiczną i ułatwić rządowi Faure’a przefor­
sowanie uchwały o „armii europejskiej”, po­
słowie socjalistyczni z osławionym Mochem na 
czele, przedstawili Zgromadzeniu „k o m p r o- 
m i s o w y” wniosek. Wniosek ten przewiduje 
utworzenie „armii europejskiej” oraz udział w 
niej niemieckich sił zbrojnych. Równocześnie 
wniosek wysuwa obłudne zastrzeżenia, które iv 
niczym nie zmieniają zasadniczej zgody na re- 
militaryzację Niemiec zachodnich i na ich u- 
dzial w agresywnych planach USA.

Czfery rekordy Polski 
dla uczczenia projektu Konstytucji

Urocz) ste zakończenie II Spartakiady Zimowej 
Wojska Polskiego

W środę 15 bm. w Zakopa­
nem nastąpiło uroczyste zakoń­
czenie 11 Zimowej Spartakiady 
Wojska Polskiego. Zwycięzcom 
poszczególnych konkurencji na­
grody wręczył wiceminister O- j 
brony Narodowej gen. broni 
Popławski.
Zamykając w imieniu Ministra 

Obrony Narodowej Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego II Zimową Spartakiadę 
Wojska Pol .kiego Wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni 
Popławski powiedział m. in.:

Uzyskane na Spartakiadzie 
wyniki świadczą, że zrobiliśmy 
poważny krok naprzód w roz 
woju sportu w naszym wojsku i 
podnoszeniu jego poziomu. Do­
wodem tego jest ustanowienie 
na Spartakiadzie 6 nowch re­
kordów Polski i 10 rekordów 
Wojska Polskiego.

Szlachetnym obowiązkiem ka­
żdego uczestnika Spartakiady — 
podkreślił gen. broni Popławski
— jest praca nad umasowieniem 
sportu w wojsku i podniesie­
niem poziomu wychowania fi­
zycznego żołnierza. W uczest­
nikach Snartakiady żołnierze 
chcą widzieć organizatorów i 
propagatorów masowego soor- 
tu. Korzystajcie jeszcze bardziej 
z prawa do sportu, do zdrowia
— zdobytego przez masy pracu­
jące naszego kraju i utrwalo­
nego w projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Wykorzystujcie szeroko do­
świadczeni i nauki sportowców 
rad»ieck;ch, sportowców Armii 
Rad-ieckiei. Wzorowo przygo­
towujcie się do wiosennej Spar­
takiady Wojska Polskiego.

Zamyk^iac II Zimową Spar­
takiadę Woiska PM kiego w i- 
mieniu Minis'ra Obrony Naro­
dowej życzą Wam dalszych suk­
cesów.

Ludowe Wojsko Pilskie. Mi­
nister Obrony Narodowej Mar­
szałek Konstatny Rokossowski
— niech żyje!

Nasza ojczyzna Polska Ludo­

wa, jej Prezydent Bolesław Bi®, 
rut — niech żyje!

Wielki Wódz obozu pokoju 
najlepszy przyjaciel Polski — 
Józef Stalin — niech żyjel

Okrzyki zostały gorąco pod­
chwycone przez żołnierzy-spor* 
towców i licznie przybyłą pu­
bliczność.

*
Dn. 13 bm. w ostatnim dniu 

Spartakiady Zimowej Wojska 
Polskiego rozegrano otwarty 
konkurs skoków oraz bieg na 
30 km.

Konkurs skoków, który odby*« 
wał się przy pięknej pogodzie 
na dużej skoczni na Krokwi ob­
serwował Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski.

Zwyciężył Jan Kula (CWKS) 
skoki — 57, 69 5 m. Bieg na 3Ö 
km wygrał Skupień (CWKS) 
2:11,15.

*' * *

Dla uczczenia projektu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej kadra łyżwiarska 
CWKS zobowiązała się do po­
bicia rekordów Polski w szta­
fetach 4X1.500 m., 4X1.000 mu. 
kobiet. Niemczykówna zobo* 
wiązała się ustanowić nowe re» 
kordy na 500 i 1.500 metrów.

W dniu 13 bm. łyżwiarz« 
CWKS wykonali swe zobowiąż 
zania, ustanawiając 4 nowe re-‘ 
kordy Polski. W biegu na 500 
m. Niemczykówna uzyskała czas 
54,9, a na 1.500 m. — 2:54,5. 
Sztafeta męska CWKS na dy­
stansie 4X1.500 m. (Lewandow­
ski K., Rawski, Szczepański, 
Kalbarczyk) — 10:43,3, a szta- 

i feta kobieca na dystansie 
4X1.000 m. (Wolska, Skrzetus- 
ka, Wujak, Niemczykówna) — 
8:48,4.

Ostatnie mecze hokejowe 
przyniosły następujące wynikij 
Warszawa — Marynarka 2:1, 
Kraków —- Wrocław 13:2, Lot* 
nictwo — Bydgoszcz 12:1.

Ostateczna klasyfikacja tur­
nieju hokejowego: 1) Kraków, 
2) Lotnictwo, 3) Wrocław, 4) 
Bvdgos-cz, 5) Warszawa, 6) 
Marynarka Wojenna.

DESANT 6)

W słowach generała, wyrze­
czonych zwykłym, spokojnym 
głosem, ujęta była cala dy­
spozycja działań batalionu 
Kunikow znajduje się już z 
pewnością na Mvschako i czas 
przebić się do niego. Wszyst­
kie bowiem czołgi, cała arty­
leria nieprzyjaciela ściągnięte 
zostały tutaj przeciwko bata­
lionowi Pocełujki.

Dowódca batalionu popro­
sił, by go nieco podnieśli, dali 
kawałek papieru i przysunęli 
bliżej kaganek. Mały płomy­
czek. podobny do motyla, za­
trzepotał żółtymi, obrzeżony­
mi błękitem skrzydełkami, o- 
świetlając zniekształconą p"zez 
cierpienie twarz człowieka.

Pocebrko zbiegał mvśli. Wy­
tężając ostatek sił. zaczął kre­
ślić ołówkiem na papierze 
swój meldunek. Pisał, ze ba­
talion zadanie swe wykonał. 
Wspominał o czynach boha­
terskich marynarzy, wymieni? 
nazwiska Krasilnikowa. Igna­
ca, Brod7kiego. Chciał też na­
pisać kilka słów do żony, o 
tym, że umiera z myślą o nie- 
— lecz brakło na to sil i cza­
su. Wiedział, że umiera. Moż­

na było umrzeć w spokoju, 
zamknąć oczy i stracić przy­
tomność, lecz dowódca bata­
lionu walczył jeszcze w męce 
ze śmiercią by wygrać tych 
kilka godzin potrzebnych dla 
uratowania ludzi.

Pisać było nieprawdopo­
dobnie ciężko; ręka i myśl od­
mawiały posłuszeństwa. Zło­
żył kartkę, na której nagryz­
molił tych kilka zdań, i po­
dał ją Krasiln.kowowi.

— Czy mogę iść? — zapytał 
bosman salutując.

— Idź... lecz przedtem po­
zwól... niech cię ucałuję.

Złoty, płomienny mo+yl u- 
leciał pod sam sufit, daleko 
od czarnej otchłani rozwiera- 
:ącei się tuż, tuż blisko. Czar­
ny kaganek, zrobiony z łuski 
naboju do rusznicy przeciw­
pancernej zgasł z braku po­
wietrza. Wszystko zakołysało 
się w zmętniałych oczach, do­
wódca batalionu zrozumiał — 
to szła śmierć. Ostatkiem sił 
chciał jeszcze podnieść się i... 
padł ku przodowi, twarzą ku 
ziemi, czując tylko w os*at- 
niej chwili niezrównaną, upa­

jającą woń siana. Uczucie to 
było ostatnim darem życia. 
Krasilnikow podniósł dowód­
cę batalionu i zrozumiał: w*
ramionach swych miał tylko * 
stygnące, martwe ciało czło-j 
wieka. ^

Na szczeciniastych policz-f 
kach bosmana jak krople s}o-ł 
nej wody morskiej błysnęły f 
rzadkie w oczach mężczyzny^ 
łzy. J

— Czego stoicie, idźcie wy- ^ 
konać rozkaz! — rzekł Pier-f 
cow głosem przełożonego, pod- ^ 
kreślając każde słowo. Bos-i 
mm uświadomił sobie, że do-^ 
wodzi iuż nie Pocełujko, lecz)! 
Piercow. ł

Wyszedłszy z pełnej cz^du pi-J 
wmcv Krasilnikow głęboko a 
odetchnął świeżym, mroźnym J 
powietrzem. Wybrał trzech ^ 
ludzi i ruszył wraz z nimi wą-^ 
ską ścieżyną ku morzu. ^

Podeszli do wykopanego^ 
świeżo wspólnego grobu. Cia-^ 
ła poległych złożono iuz w do-# 
le, obok siebie, blisko, gło-* 
wami na wschód. Byto ich J 
więcej niż pozostałych przy \ 
życiu w batalionie. J

Ospowaty marynarz rzek’ i 
do Krasilnikowa. a

C. d. n. \

Próbne skoki Polaków
w No

r
Uroczystość otwarcia Zimo­

wych Igrzysk Olimpijskich na­
stąpiła 15 bm. na stadionie lo­
dowym w Bisled. Przemówienie 
inauguracyjne wygłosił przewo­
dniczący Międzynarodowego 
Komitetu Organizacyjnego Ig­
rzysk — Diilev-Simcnsen. Złe 
warunki śniegowe, silne oblo­
dzenie trasy spowodowały, że 
komitet organizacyjny przełożył 
rozegranie slalomu kobiet na 
niedzielę 17 bm.

Zawodnicy polscy, przebywa­
jący od kilku dni w Kongsber- 
gu, wzięli udział w międzyna­
rodowym konkursie skoków. Za­
wody te odbyły się na skoczni 
Hannibalbaken przy udziale 
Norwegów, Polaków, Szwajca­
rów i zawodników USA.

Konkurs ten był jednocześnie 
eliminacią dla zawodników 
Norwegii, którzy zajęli osiem 
pierwszych miejsc. Skoczkowie 
polscy uplasowali się w środku 
stawki. Najlepiej z Polaków wy- 
nadł Marusarz, który miał sko- 
\ 56,5 ,59-5 m- Wieczorek miał 
oba skoki 2 upadkiem przy dłu­
gości 57 5 m. Gąsiennica-Daniel 
-siągnąl 55 i 58 m. Krzeptow- 

1 Jajner skakali w granicach 
>4—57,5 m.

rweni
f W środę została oddana dla 

treningu olimpijska skocznia v$ 
łiollmenkolen. W pierwszym 
treningu brali udział wszyscy 
zawodnicy, zgłoszeni do tej 
konkurencji. Najlepiej wypadli

i Norwegowie, dobrze również 
zaprezentowali się Szwajcarzy. 
Zawodnicy polscy, KTórzy po« 
wrócili do Oslo, wykonali 8—6 
skoków, osiągając odległości v# 
granicach 55—60 m.

Hokeiści polscy o Ibywają. 
jak codziennie, treningi a w 
środę wieczorem obserwowali 
spotkanie Kanada — USA.

W środę w godzinach wie­
czornych obradował międzyna­
rodowy kongres przedstawicieli
narodów, biorących udział w 
olimpiadzie, i Komitet Wyko­
nawczy MKOL. W kongresie 
brali udział przedstawiciele 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Rumunii i Bułgarii. Omawiane 
propozycje przeniesieni nie­
których dyscyplin sportu z pro­
gramu Olimpiady Letniej dc 
Zimowej. W wyniku dyskusji 
na kongresie propozycje te hę; 
dą przedmiotem konsultacji
MKOL, z zainteresowanymi 
międzynarodowymi federacjami 
sportowymi.
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